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nął ostatnio ~r Ochg,U. ..!­
przeniósł ją .na śCenę. Spektakl 
wyreżysNowall Ha.lina l Jan 
Machulll>Cy, seenogrdię do 
niego zaprojekltował Andrzej 
Fedorowicz, koetiumy - Iza­
bel& Chludzińska. A girają w 
tym przed*ta-Mendu d zie c 1 
1 lBtni-ejącego przy teatrze 
O&"nlska Teatralnego. 

•• czego nie można dos·tać, 
cze.go nie moi.na od7.iiedz:iczyć, 
am kupić w . •kl~•„ • oo 
potrzebne Je9t dziecku, by 
m~llo nczęś1Aiw1• tyć, Co 
przydaje ld41 ta.kie dorosłym. 
Jest to ,pn:ygoda., która wzbo_ 
gaca l jednego, i dructego w 
jednaOOim stopnilu - bardzo 
piękna i warto jłl IDObaczyć. 

na p()dstawie 21 1 nich na­
krę<:ono tLlmy (m. ln. 1erial 
o nle:r;v.rykle orygilnaJnej i 
sympatycmej Pi,ppt). Z:nają 
ją t pol.sklle dzdecd. z: lektury 
cho6b1 .;Dzi~ 1 :ę_ulle;:t}'ltl'~ _ 
czy ;,:Ka.1.ssona 1 Dachu". 
Nie tylko znają - takie ce­
niłl 1 lubią, czemu dały wy­
raz w 1978 r. przyznając 1ę­
dzitwej pliSarce odmaczen!e 
jlllkJl.ego nie ma w tadnym 
innym kraju - Order Uś­

Rosmos i włóczęgo 

miechu. 
Po jedną z 
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Spekitakl ten mówi o d:ciec­
ku ~ jego najważ.n.iejszych 
potrzebach - nie tych podsta­
wowych, czy5to :t:lzycmych, 
a o tych na}trudnlejszych do 
z:uipokojerua: potrzebach wrt-
1zych, duchowych. Jego bo­
haterami są dz.leci z d<lmu 
dziecka w Westerhadze a 
wiię<: te 111aJedzooe L uOO:ane, 
lecz poz.bawdone czułości, 
ciepła i tej troskliwości jaką 
dać mogą jedynie najblirtsi. 

Do tych dziec.I. cza.sam.! 
przychodzą . dorośli wybrać 
sobie któreś z nich - jak w 
'sklepie. .I wybierają zawsze 
dziewczynki z włosami w l~­
kach. Dziewięci-Oletni Rasmiua 
jest chłopcem o prostych wło­
s.ach., nie ma więc szana na 
to, że we~mie go sobie np. 
bogaty kupiec, po którym 
mógłby odziedziczyć sklep 
pełen cukiertków. Postanawia 
więc <i1puśaić doin dzdecka I 
posrukać sobie odpowiednich 
rodzic6iw. Podczas ucieczki 
spotyka Osilrnra - włóczęgę, 
człowieka wolnego, biedn~o. 
twardo przestrzegającego 
swych włóczę,gO".vskich zasad 
WS'Partych na solidnym fun­
damencie U1Czci'WOŚCIL I zaczy-
na się ws,pandała trochę 
krymirnalina przy a - tych 
dwóch: małego i. dużego. 
P.rzygoda, w któt rodzi 

Tym baa'dzlej, te jut to 
jeden z bacd:dej udanych 
spektakli Teatru Ochoty. Ma­
chulscy uryzykowall obsa­
dzenie w nim wsz:ystkich r61. 
młodymi_ bardzo młodymi a­
d~m4 1ztuild. aktorskiej. 
Dotąd jedynd.e niektórzy z 
mch grywali niewielkie role 

• wiru z almoram! - profesjo­
nalistami wt ,,dorosłych" 
przedstawieniach. W ,,Rasmu­
aie" cały zespół splaał 1ię 
świetnie i poradził aoblie 1 
niełatwym zada.n.iem. ZwMz:­
cza dwaj heujący tytułowe 
role. . eh~ przeciei wsz:yacy 
grają dobrze. Dmed poru.sza­
ją ~ się H swobodą, dobrze 
podają tekst, dosk0111.ale reali­
zują reżyserskie pomysły wy­
wodz~e si' z teatTallnej u­
moWll'lości i FY wyobrafin!: 
są dnwiam4, okinamt. jemo­
rem., dlrzewarnd, posluigują slę 
nie istniejącym.i rekwizytami. 
Trochę słabiej wyipada w 
ich wykonaniu 6piew (teksty 
ploseinek napiMla Barba.ra 
Młneyko, a muzykę &kompo­
nował Andn:ej Szymalski), 
ale modna w połotyć na klllrb 
tremy, lub za przejaw obser­
'IVOWłllllego w różnych ok:o­
lll.cznośclach zajwtska: nasze 
dzieci raczej nie potrafią 
ś ać. Cót. 1zlooda. 


